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  –Czy ktoś widział Trinity? – nocną ciszę rozdarł donośny głos Dianne.


  Na przestrzeni ubiegłego roku okrzyk ten wielokrotnie słyszeli wszyscy, awięc także szejk Zahid, książę Ishli, częsty gość wrezydencji Fosterów.


  Zahid pierwszy raz odwiedził ich jako szesnastoletni chłopak, lecz teraz, sześć lat później, doszedł do wniosku, że jest to jego ostatnia wizyta. Kiedy Fosterowie zaproszą go znowu, uprzejmie odmówi.


  Szedł przez las na skraju posiadłości, co jakiś czas słysząc dobiegające zdrugiego brzegu jeziora wybuchy śmiechu. Następnego dnia odlatywał do Ishli imiał nadzieję, że jego kierowca przyjedzie wcześniej niż zazwyczaj, bo naprawdę nie miał ochoty dłużej tu przebywać. Fosterowie wydali wielkie przyjęcie zokazji ukończenia studiów przez Donalda, ich syna, ibiorąc pod uwagę, że Zahid również odebrał właśnie dyplom, odmowa byłaby niegrzeczna, najzwyczajniej wświecie.


  Ale następnym razem znajdzie jakiś niezwykle ważny powód.


  Zahid nie przepadał za Fosterami. Gus Foster był politykiem inigdy nie wyłączał zawodowego instynktu, podczas gdy jedynym celem życia Dianne, jego żony, było wspieranie męża, niezależnie od tego, co zrobił. Zahid wiedział, że Dianne przeżyła dwa publiczne upokorzenia zpowodu romansów Gusa oraz kilka innych, po ujawnieniu przez media jego niesmacznych znajomości, lecz mimo tego plastikowy uśmiech nigdy nie znikał zjej twarzy.


  Pomyślał, że jeszcze tylko ten wieczór inie będzie musiał już ich więcej oglądać. Przyjeżdżał tu wyłącznie ze względu na przyjaźń zDonaldem.


  Oile wogóle wprzypadku Zahida można było mówić oprzyjaźni. Był samotnym wilkiem, niezależnym inieulegającym żadnym wpływom. Sobotnie wieczory zreguły wolał spędzać wtowarzystwie pięknych kobiet niż na przyjęciach uznajomych, ale do Fosterów sprowadziło go poczucie obowiązku.


  Kiedy jako szesnastolatek przebywał wjednej znajbardziej znanych na świecie szkół średnich zinternatem, podczas przypadkowej kontroli wjego szafce znaleziono plik banknotów itorebkę pełną narkotyków. Żadna ztych rzeczy nie należała do Zahida. Dla chłopaka wcałej tej sytuacji problemem nie było zawieszenie wprawach ucznia, lecz świadomość, że skandal okryje wstydem jego rodzinę.


  Po odebraniu wiadomości ojciec Zahida, król Fahid, natychmiast przyleciał zIshli własnym odrzutowcem, żeby porozmawiać zdyrektorem szkoły. Nie zamierzał bynajmniej maskować afery, bo nie tak załatwiano takie sprawy wIshli, jak wyjaśnił Donaldowi Zahid, ale przeprosić za postępowanie syna izabrać zhańbionego do domu. Na miejscu, wIshli, młody Zahid musiałby publicznie wyrazić żal zpowodu swojej winy ipoprosić rodaków owybaczenie.


  –Nawet jeśli tego nie zrobiłeś? – zapytał Donald.


  Zahid kiwnął głową.


  –Lud sam zdecyduje, czy może mi przebaczyć – rzekł.


  Wszedł do gabinetu dyrektora wyprostowany, zpodniesioną głową, gotowy przyjąć wyrok losu, usłyszał jednak, że padł ofiarą pomyłki. Dyrektor szkoły poinformował księcia ikróla, że Donald, dowiedziawszy się oplanowanym przeszukaniu, spanikował iukrył swoje pieniądze oraz narkotyki wszafce Zahida. Iteraz to Donald miał zostać zawieszony, aszkoła już wystosowała najszczersze wyrazy ubolewania zpowodu niedogodności, jakie dotknęły władcę Ishli.


  Kiedy król imłody książę wyszli zgabinetu dyrektora, tuż za drzwiami natknęli się na Donalda ijego ojca, Gusa.


  –Dziękuję ci – odezwał się król Fahid do Donalda. – Za to, że zachowałeś się jak mężczyzna iprzyznałeś się do winy.


  –To nie tak – rzekł Gus. – Mój syn nigdy nawet nie spojrzałby na narkotyki. Przyznał się, żeby pomóc przyjacielowi.


  Fosterowie wzięli problem na klatę.


  Gus wygłosił nawet mowę wparlamencie, zauważając, że nawet najbardziej kochające, najzupełniej prawidłowo funkcjonujące rodziny nie są wolne od zagrożeń, zjakimi mają do czynienia nastolatkowie.


  Prawidłowo funkcjonujące?


  Zahid jeszcze teraz marszczył brwi, przywołując zpamięci tamte słowa.


  Fosterowie praktycznie bez przerwy trafiali na pierwsze strony niedzielnych magazynów. Dianne ze swoim przeznaczonym dla mediów uśmiechem iGus obejmujący ramieniem nienawykłego jeszcze do blasku reflektorów syna. Jedyną osobą, która psuła idealny obrazek, była Trinity, zawsze ubrana wnajlepszą sukienkę, ale ponura jak chmura gradowa.


  Zahid prawie się uśmiechnął na wspomnienie fotografii prasowej sprzed roku, lecz zaraz zamarł, ponieważ wpolu jego widzenia błysnęło pasmo jasnych włosów.


  Awięc to tutaj ukryła się Trinity!


  Zajęta wpychaniem torby zubraniami między korzenie drzewa iwycieraniem szminki zwarg, podskoczyła nerwowo na głos Zahida.


  –Matka wołała cię już kilka razy – odezwał się. – Gdzie byłaś?


  Odwróciła się twarzą do niego.


  –Błagam, mogę powiedzieć, że byłam ztobą?


  –Dobrze wiesz, że nie mam zwyczaju kłamać.


  –Proszę!


  Zpiersi dziewczyny wyrwało się ciężkie westchnienie. Zahid był tak poważny isurowy, tak oficjalny, że przekonanie go wydało się zupełnie niemożliwe. Nie miała wyjścia, musiała stawić czoło czekającej ją awanturze.


  –Zaczekaj – zatrzymał ją wpół kroku. – Jeżeli mam zapewnić ci alibi, najpierw muszę wiedzieć, co zmalowałaś.


  Trinity powoli podniosła głowę. Nie spodziewała się, że Zahid się zgodzi, ajednak teraz wszystko wskazywało na to, że może jej się udać.


  –Byłam uSuzanne, mojej przyjaciółki – odparła ostrożnie.


  –Co tam robiłaś?


  Wzruszyła ramionami.


  –No? – ponaglił.


  –Tańczyłam.


  –Byłaś na imprezie?


  –Nie! Po prostu słuchałyśmy muzyki wjej pokoju itańczyłyśmy. – Prawie przewróciła oczami, ponieważ najwyraźniej nie był to ten typ zachowania, który Zahid byłby wstanie zrozumieć. – Wypróbowywałyśmy różne kosmetyki do makijażu itakie tam


  –Dlaczego chowasz tutaj ubrania?


  Zahid ogarnął wzrokiem jej sylwetkę wbluzce zdługim rękawem idżinsach. Trinity zamknęła niebieskie oczy imocno zacisnęła powieki, niewątpliwie starając się na poczekaniu wymyślić jakieś wmiarę wiarygodne kłamstwo.


  Doskonale wiedział, że Trinity potrafi łgać jak znut inawet nie przyszło mu do głowy, że wtej chwili dziewczyna nie kłamie. Nie miała po prostu pojęcia, wjaki sposób przekazać mu to, co być może było jedynie mylnym wrażeniem.


  Jak miała mu wytłumaczyć, że Suzanne zaproponowała, że pożyczy jej parę swoich rzeczy, ponieważ żadnej znich nie podobał się wyraz twarzy nowego męża ciotki Trinity, gdy obserwował ją wkupionej przez matkę sukience? Trinity sama tego dobrze nie rozumiała, cóż dopiero mówić owyjaśnieniu Zahidowi, dlaczego wobecności Clive’a czuła się co najmniej nieswojo.


  Nie zamierzała nazywać go wujem.


  To przez niego uciekła.


  Ito przez niego zawsze uciekała zrodzinnych przyjęć; Zahid, który bywał uFosterów głównie przy takich okazjach, aż zbyt często był świadkiem jej niezrozumiałych zachowań.


  –Kiedy byłem tu ostatnim razem, przyłapałem cię na ucieczce przez okno – zauważył, mierząc ją poważnym spojrzeniem. – Nie ma się zczego śmiać, moja droga.


  Nie, rzeczywiście nie ma się zczego śmiać, pomyślała Trinity, chociaż to wspomnienie szczerze ją bawiło. Zahid nie dał wiary jej wyjaśnieniom, że była głodna ipo prostu próbowała wymknąć się tą drogą do kuchni, zamiast przechodzić przez pełne gości pokoje. Przyniósł jej wtedy talerz zjedzeniem idopilnował, by wróciła do swojego pokoju, wspinając się po drzewie iogrodowej drabince. Doszedł też do wniosku, że jeśli sądzić po tempie, wjakim pokonała ten dystans, najprawdopodobniej miała już za sobą niejedną taką wycieczkę.


  –Nie zrobiłam nic złego – odezwała się teraz.


  –Może inie, ale wczasie rodzinnych uroczystości powinnaś być tutaj.


  To, co dla Zahida było czarno-białe, woczach Trinity przybierało rozmaite odcienie szarości. Była tak uparta, pełna życia ilekkiej pogardy dla swojej rodziny, że czasami Zahid podświadomie przyklaskiwał jej wyborom, chociaż naturalnie nigdy nie przyznałby się do tego otwarcie.


  –Wiem, wiem – zaczęła, lecz zaraz jej nachmurzoną twarz rozjaśnił kpiący uśmiech. – Ajaką ty masz wymówkę?


  –Wymówkę?


  –No, co ty robisz tu, wlesie? – Nagle parsknęła śmiechem. – Przepraszam, to było głupie pytanie.


  Zahid ściągnął brwi.


  –Chciałem się trochę przejść ispokojnie pomyśleć. – Spojrzał na nią uważnie.


  Przez głowę przemknęła mu myśl, że ze wszystkich Fosterów Trinity jest chyba jedyną, której będzie mu brakować. Tak, czasami bawiły go jej ekscesy, lecz teraz patrzył na nią bez cienia uśmiechu. Od jego poprzedniej wizyty bardzo się zmieniła. Co tu dużo mówić, wyrosła na bardzo piękną młodą kobietę. Jasne włosy miała lekko postrzępione, błękitne oczy wydawały się zbyt duże wdrobnej twarzy, lśniące i


  –Gdybyś mieszkała wmoim kraju, wszyscy oczekiwaliby, że będziesz pomagała rodzicom izabawiała gości rozmową – rzekł pospiesznie.


  –Ale nie mieszkam wIshli.


  Gdy zawrócili wkierunku domu, Trinity potknęła się nagle.


  –Piłaś?


  –Nie.


  –Na pewno?


  –Chyba pamiętałabym, nie sądzisz?


  Obrócił ją do siebie iujął jej policzki wdłonie, wpatrując się wrozszerzone źrenice dziewczyny.


  –Chuchnij – polecił.


  –Naprawdę sprawdzasz, czy piłam?


  –Chuchnij – powtórzył twardo.


  Zero zapachu alkoholu.


  –Co ty kombinujesz? – zagadnął Zahid.


  Jego dłonie wciąż spoczywały na jej twarzy iTrinity wcale nie chciała się pozbyć ich ciepła. Był nudny jak flaki zolejem, to fakt, iokropnie sztywny, ale czasami, kiedy się uśmiechał, czasami, gdy jego pełne subtelnego poczucia humoru uwagi całkowicie wymykały się intelektowi jej rodziców, rozbawiał ją do łez. Wcześniej nie miała pojęcia, co kobiety wnim widziały. Donald potwornie zazdrościł mu powodzenia iczęsto skarżył się rodzinie, że dziewczyny lecą na Zahida zpowodu jego książęcego tytułu.


  Jednak tego wieczoru Trinity nie była wstanie zgodzić się zopinią brata.


  Nagle zrozumiała, na czym polegała jego atrakcyjność – pod spojrzeniem tych czarnych oczu jej policzki oblały się gorącym rumieńcem, ajego wysoki wzrost zamiast wprawić ją wonieśmielenie, wręcz zachęcał, by wspiąć się na palce iunieść twarz ku niemu jak wyciągający się do słońca kwiat.


  Dopiero teraz oboje poczuli wibrujące między nimi pożądanie.


  Zahid wciąż patrzył woczy Trinity. Była jak nieoswojony kociak, który wkażdej chwili może pokazać pazurki, ale wtym momencie wydawała się zupełnie niegroźna, ajej urok kompletnie pozbawił go słów.


  –Mam znowu chuchnąć? – spytała.


  Otworzył usta, by powiedzieć, że powinni wracać, iwłaśnie wtedy Trinity chuchnęła. Chwycił jej oddech iztrudem przełknął ślinę, pierwszy raz zmagając się zinstynktem.


  –Powinnaś być bardziej ostrożna – powiedział. – Nocne spacery po lesie nie są szczególnie bezpieczną rozrywką.


  –Przecież spotkałam przystojnego księcia!


  –Mogłaś spotkać kogoś zupełnie innego – mruknął, wciąż obejmując dłońmi jej twarz.


  Ich wargi prawie się dotykały.


  –Ty to ty – wyszeptała Trinity. – Ichcę, żebyś był pierwszym mężczyzną, którego pocałuję


  Jej usta wydały mu się najczystszym ideałem. Starał się opanować pożądanie, chociaż dotyk jej warg był czymś więcej niż zwyczajną zachętą, natomiast dla niej jego pełen czułości pocałunek iuczucie ciepła płynące od jego ciała okazały się nieprawdopodobnym przeżyciem.


  Trinity dojrzała dość późno iszczerze nienawidziła swojego ciała. Spojrzenia, które często czuła na sobie, przyprawiały ją omdłości. Podczas rodzinnych przyjęć ciągle odpychała ręce, które wyciągały się ku niej, aprzecież teraz nie walczyła. Kiedy dłonie Zahida podążyły wdół, by zatrzymać się na jej talii, kiedy sama rozchyliła wargi, by jej język mógł się spotkać zjego językiem, zjej gardła wyrwał się zdławiony, niski jęk.


  Smakowała cynamonem, była słodka iciepła, lecz płomień, który ogarnął jej zbyt szczupłe ciało pod jego dłońmi iten nagły przeskok wpulsującą głębię seksualnego pragnienia kazały mu natychmiast przerwać pieszczoty.


  –To nie był twój pierwszy pocałunek – oświadczył spokojnie, świadomy, że nigdy wcześniej dotyk ust kobiety nie zrobił na nim tak ogromnego wrażenia.


  –Drugi – przyznała Trinity. – Suzanne ija trenowałyśmy trochę jakiś czas temu, tylko po to, żeby wrazie czego wiedzieć, co robimy, ale to zupełnie co innego.


  –Musisz wrócić do domu – rzekł Zahid.


  Jego głos brzmiał odrobinę surowo; był zły, że wykazał się aż tak wielkim brakiem opanowania. Jego życie było uporządkowane. Kobiety, zktórymi się spotykał, zwykle były parę lat starsze od niego, itak powinno być, bo od emocji trzymał się zdaleka, amiłość była wjego oczach czymś, czego lepiej starannie unikać.


  Wkontaktach zkobietami interesował go wyłącznie seks, ale to, czego doświadczył przed chwilą, było czymś znacznie więcej.


  Dłonie Trinity oplotły kark Zahida, jego ręce spoczywały tuż nad jej biodrami. Wiedziała, że zaraz ją puści iodprowadzi do domu, iwcale tego nie chciała. Pragnęła, by jej pierwszy prawdziwy pocałunek trwał dłużej. Nie miała najmniejszej ochoty wracać do domu, jednak przede wszystkim zależało jej, by spędzić więcej czasu zZahidem.


  Był tak wysoki, że musiałby się pochylić, by dosięgnęła jego warg, więc zamiast tego przylgnęła ustami do jego szyi, wciągając wnozdrza jego cudowny zapach iczując, jak jego palce mocniej zaciskają się na jej biodrach.


  Gdy ujął dłonią jej podbródek, zamrugała nieprzytomnie. Przez chwilę wydawało jej się, że odsunie ją od siebie, ale on tylko pochylił głowę iwtedy zrozumiała, że ten pierwszy krótki pocałunek to jedynie preludium do prawdziwej rozkoszy.


  Gwałtownie otworzyła oczy, porażona siłą jego namiętności. Była trochę zszokowana, trochę zaskoczona iprzestraszona, jednak widok zawsze tak chłodnego iopanowanego Zahida, całkowicie pochłoniętego potężnymi emocjami, sprawił, że natychmiast zacisnęła powieki, skupiając się na niezwykłych doznaniach. Jego dłoń gładziła jej biodro, język pieścił wnętrze jej ust iwszystko to razem było tak intensywne, że wogóle nie mogła wyobrazić sobie większej rozkoszy.


  Bez reszty odnalazła się wjego objęciach, mocno wtulona wjego pierś.


  Wspięła się na palce, pragnąc nacieszyć się jego dotykiem trochę niżej. Zahid przerwał pocałunek, ale nie odsunął jej od siebie. Patrzył na nią teraz czarnymi oczami, zlekkim uśmiechem na wilgotnych wargach.


  –Nie przestawaj – poprosiła, przytulając się do niego.


  Narastało wniej coś, co przypominało odległy, lecz zbliżający się odgłos syreny alarmowej. Całe jej ciało znajdowało się wstanie najwyższego pogotowia, aZahid robił, co mógł, aby ugasić błyskawicznie rozprzestrzeniający się pożar.


  –Musimy przerwać – rzucił.


  –Dlaczego?


  –Bo – nie chciał wypuszczać jej zobjęć, ale nie chciał też tego przeciągać. – Bo mój kierowca zjawi się lada chwila, żeby zawieźć mnie na lotnisko, aty jesteś zbyt cenna idobra, by robić to gdzieś pod drzewem.


  –Zabierz mnie do swojego pałacu – uśmiechnęła się niby lekko, pogodnie, ale wjej głosie brzmiała nuta głębokiego niepokoju. – Muszę stąd uciec.


  Zahid zmarszczył brwi.


  –Masz na myśli


  Nie dokończył. Przerwał mu ostry głos Dianne.


  –Ach, tu jesteś!


  Zahid odsunął się od Trinity, gdy tylko się zorientował, że jej matka zbliża się do nich szybkim krokiem, lecz dziewczyna wciąż wisiała na jego szyi, niczym niesforna małpka.


  –Pani Foster, bardzo przepraszam


  –Och, wszystko wporządku. – Dianne wyraźnie się uspokoiła, widząc, że to Zahid towarzyszy jej córce. – Twój kierowca właśnie przyjechał, aty, Trinity, powinnaś się pożegnać znaszymi gośćmi.


  Razem ruszyli przez las wstronę domu. Zahid nie rozumiał reakcji Dianne – wydawało mu się, że powinna być wściekła, tymczasem ona zachowywała się tak, jakby się nic nie stało.


  –Clive iElaine zostają na noc, więc chciałabym, żebyś przygotowała dla nich gościnny pokój, kochanie.


  Szofer Zahida czekał przy samochodzie iod razu poprosił go na stronę, aby poinformować, że jeśli młody książę chce lecieć jeszcze tego wieczoru, muszą natychmiast jechać.


  Zahid pospiesznie pożegnał się zgospodarzami, ale Trinity wostatniej chwili chwyciła go za rękę ipodniosła na niego pełne łez oczy.


  –Wcale nie żartowałam, kiedy prosiłam, żebyś zabrał mnie ze sobą – wyszeptała. – Myślisz, że może


  Zahid nagle uświadomił sobie, że dziewczyna zbyt mocno przejęła się pierwszym pocałunkiem ipoczuł ulgę, że Dianne przerwała im wodpowiednim momencie.


  –Muszę jechać – powiedział odrobinę szorstko.


  Uwolnił dłoń zjej uścisku, prawie ją wyszarpnął iszybko spojrzał na zegarek. Gdy wsiadał do samochodu, było dziesięć minut po jedenastej; Zahid nie miał pojęcia, że długo nie przestanie żałować swojej decyzji.


  Zerknął przez okno iwmyśli przeklął swój chwilowy brak opanowania. Doszedł do wniosku, że bardzo dobrze, że wyjeżdża – nie podobało mu się, że Trinity zrobiła na nim tak silne wrażenie.


  Wiedział, że tego pocałunku nie zapomni do końca życia.


  Trinity długo odprowadzała wzrokiem samochód, wreszcie jednak zciężkim westchnieniem wróciła do domu, by zgodnie zpoleceniem matki przygotować pokój dla gości.


  Ona także miała zapamiętać tę noc do końca życia.


  Tyle że zzupełnie innego ibardzo ponurego powodu.
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